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Piątek, dnia 17 (30) grudnia 1904 roku. 


Kantory: włseny w Warszawie, Krucza Ak 23) w Pabianicach u p. Teodora Minkej 
w Zgierzu u p. lkiertaj w Łodzi Biuro dzienników i ogłoszeń, ul. Piotrkowska M 103. 
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Teatr Polski „Victoria ccs: 
„W MAŁYM DOMKU” sw». 


W sobotę po 
raz drugi 


L. Chrz. Tow. Dobr. 
Wydział wyszukiwania pracy i sale zajęć 


Wólczańska Na 37, 
otwarte od g. 9—1 r. i od 3—7 wiecz. 
Telefon. Biuro techniczne Wólczańska 29. 


Uprasza o nadsyłanie resz- | 


tek tow. łokc., używanego u- 
brania i obuwia. 
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Antologia poetów polskich 
„KOCHAM I| CIERPIĘ” 


Najserdeczniejsze pienia miłosne 
wybrane 


Z KLEJNOTÓW POEZYI POLSKIEJ. 
Podręcznik do deklamacyi 
— ułożył — 
BOLESŁAW LONDYŃSKI. 


ZÓK 
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` Motto 
„Miej serce i patrzaj w serce." 


Cena w handlu księgarskim 1 rub. 


Dla prenumeratorów „Rozwoju“ w ozdobnej 
oprawie 55 kop. 


W książce tej mieszczą się utwory 67 autorów. 
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Rozkład pociągów. 
Od 28 października. 


Kolej Fabryczno-Łódzka, 
Odohodzą x Łodzii o godzinie 12.20, 7107, 
12.05, 1.40, 8.15, 6.10%, 8,50, 
Przychadzą do Łodzii o godz. 3-00, 5.15, 
9:35, 10.15*, 3.35, 5.22 8.20, 11.00. 


DZE 


IX 
X 


Pociągi oznaczone *, służą dla bezpośredniej komus 


nikacyi „Łódź — Warszawa“ (bez presiadania). 


Kolej Warszawsko- Kaliska 
Qdchodzą do Kalisza: o g: 6.35, 11.49, 440, 
do Warszawy: o godzinie 9.32, 230. Przychodzą 
z Kalisza: o godz. 9.17, 2.16, 6.35, 
Kolej Obwodowa. 
z Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
145, zo Słotwin do st. Łódź-kaliska 7.12. Odchodzą ze 
Łódź-kaliska do Koluszek 8.55, przychodzą z Kolu- 
Szk do st. Łódź-kaliska o g: 6,20. 


Doniosłe reformy. 


ja e 


<Gazeta Polska* poświęca następujące uwa- 
gi z powodu wydania Najwyższego Ukazu Imien- 
nego do Senatu, dotyczącego projektowanych 
„doniosłych reform“, jakie mają być w bliskiej 
przyszłości wprowadzone w życie. 

Ukaz ten jest aktem politycznym pierwszc- 
rzędnej wagi — pisze „(tazeta Polska». 

Zaznaczywszy z naciskiem, że zasadnicze 
podstawy obecnego nstroja puństwowego s% nie- 
waruszone, Najjeśniejszy Pan oznajmia jeduocze- 
śnie poddanym Swoim, że wogóle, „gdy potrze- 
ba tej lub owej zmiany staje się dojrzałą, uwa- 
ża On za rzecz konieczną dokonanie jej, chociaż- 
by nasuwająca się reforma wymagała wprowa- 
dzenia do prawodawstwa rozległych inowacyi*, 
Te Miłościwe słowa Jego Cesarskiej Mości otwie- 
raja szorokie horyzonty reformatorskie. Prawo- 
dawcy nie mają się cefać przed zmianami jedy- 
nie dlatego, że byłyby one rozległe. Nietylko 
małe, drobne, powierzchowne, ale i głęboko siq- 
gające w życie rcformy mają być wprowadzane, 
jeśli odpowiednie potrzeby już dojrzały, Ukaz 
też Najwyższy, nić poprzestając na uznaniu za- 
sady samej, wymienia jednocześnie cały szereg 
takich, już zupełnie dojrzełych potrzeb, wskazu- 
je kierunek, w jakim ma im być dane zadość- 
uczynienie, i poleca komitetowi ministrów, żeby 
«w najkrótszym czasie» opracował projekty od- 
powiednich ustaw. Otwiera się wigo epoka pra- 


cy reformatorskiej, tem donioślejszej, że, jak wi- * 


rozpatrzenia sią w Ukazie, 
nakazane z Wysokości Tronu zmiany dotyczą 
wielu i ważnych stron życia, sięgają głęboko 
w stosunki, i mieszczą w sobie tękojmie takich 
udoskonaleń, które mogą mię w wysokim stop- 
niu przyczynić do ustalenia porządku prawnego 
i do rozwoju pomyślności ogólnej, 

Jakież są to udoskonalenia? zs 

Na pierwszem miejscu stawia Ukaz Najwyż- 
szy troskę o połączenie praw włościan w Cəsar- 
stwie z przepisami prawodawstwa ogólnego, a 
dalej wytnienia cały szereg reform, dotyczących 
bądź wszystkich mieszkańców, bądź niektórych 
ich kategoryj. Te reformy obejmują ośm dzia- 
łów. następujących: 8 

1. Porządek prawny. Mają być przedsię- 
wzięte «skuteczne środki*, zapewniające pełną 
Móc i poszanowanie prawa. W tym celu a) wy- 
konywanie prawa ma być uważane za „naj- 
pierwszy obowiązek wszystkich władz i urzę- 
dówa, b) niewykonywanie prawa przez te wla- 
dze i urzędy cbędzia koniecznie pociągało odpo- 
wiedzialność prawną za wszelki postępek samo- 
wolny“, i ©) osobom, któreby doznały krzywd 


dać z dokładnego 


i przez takie postępki samowolne, będzie ułatwio- 


ne osiągnięcie sprawiedliwości. 


| go mają być jeszcze stworzone nowe km 


Teatr „Wielki = 


benefis Siemet iope] „Ostatnie spotkanie, 
W sobotę wieczorem „Z YD 


BE 


WK A“ op. Halevg'ego. 

2. Samorząd ziemski i miejski. Tataj Ukaz 
Najwyższy przynosi okolicom, które już korzy- 
stają z samorządu, trzy ważne zapowiedzi; a) 
możliwie szeroki udział w zarządzie sprawami 
lokalnemi, b) rozszerzenie w tym celu niezawi- 
ałości: instytucyi samcrządnych i e) pi nie do 
udziału w samorządzie wszystkich aior 
(stanów) „na jednakowych zasadach”? Prócz tc- 


tego 


samorządu, najniższe jego kółka, dla potrzeb ma- 


„ łych okręgów terytoryalnych. 
3 


Sądownictwo. Tataj ma być: a) zapro- 
wadzoną jedńckć systemu sądowego, i b) na 
wszystkich szczeblach organizacyi sądowej za- 
pewniona instytucyom sądowym „konieczna nic- 
zależność”, 

4, Przemysł. Ma być przedsięwzięte pań- 
stwowe ubezpieczenie robotników. 

Prawa wyjątkowe. Tutaj Ukaz Naj- 
wyższy zaleca: a) przejrzenie tych nstaw, wyda- 
nych w chwilach podnieconej działalności żywic: 
łów przewrotowych, których atósowanie znacznie 
rozszerza samowolność władz administracyjnych, 
b) możliwe ograniczenie terytoryów, na których 
prawa wyjątkowe mają obowiązywać, i €) sto- 
sowanie wskazanych przez nie ograniczeń praw 
jednostki „tylko w wypadkach, rzeczywiście za- 
grażających bezpieczeństwu państwa”. 

Toleraucya religijna. (W tym dziale: 
a) mają być przejrrane ustawy o rozkolnikach, 
b) mają być przejrzane ustawy, dotyczące ino- 
sławnych i inowierców, ©) mają być natychmiast 
przedsiąwzięte środki administracyjne, dla usu- 
niącia tych ograniczeń religijnych, które nie są 
wprost wskazane przez prawo. 

„_T. lInoplemieńcy i urodzeni w oddzielnych 
miejscowościach Państwa. Przedewszystkiem, 60 
do samego terminu, „inoplemieńcy*, są to ludzie 
obcego pochodzenia, mieszkający wpośród ludno- 
ści rosyjskiej; zaś „urodzeni w oddzielnych miej- 
ucowościach państwa“, są to ludzie, pochodzący 
z terytoryów, mających pewną adminietracyjaą 
odrębność i pewne osobne dla siebie ustawy 
jak maprz. gubernie Królestwa. O $ę tyn 
dziale mają być „przejrzane przepisy, Które ogra- 
niezają prawa“ tych kategoryj mieszkańców 
Z pośród tych przepisów pozostawione nadal 
mają być tylko te, które odpowiadają istotoym 
interesom państwa i jawnej korzyści narodu ro- 
gyjskiego. 

„B) Prasa. Tutaj Ukaz Najwyższy uznaje 
doniosłe znaczenie prasy i jej wysokie powołani: 
i, stosownie do tego, zaleca dwie ważne zmiany, 
mianowicie; a) będą usunięte z obecnych ustaw 
prasowych wszelkie „zbyteczne ograniczenia 
b) prasa ma być postawiona w warunkach, ści: 
śle określonych przez prawo, a 

Takio tą zmiany, które Ukaz Najwyższy 
leca wprowadzić do praw i przepisów, obec, 
obowiązujących i do postępowania władz adr 
nistracyjnych. Gdy się zaś do tego doda, + 
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Ukez poleca jednocześnie Komitetowi ministrów, 
teby „w jaknajkrótszym czasie“ zredagował od- 
powiednie projekty prawodawcze i żeby o po- 
tępach tych robót były Najjaśniejszemu Panu 
(układane raporty, to cały teu donicsły akt przed- 
stawi się, jako wyraz dbałości o wielką a sku- 
ieczną poprawę stosunków w różnych „sferach 
życia, Przyjęty też będzie przez ludneść ze szcze- 
za wdzięcznością i radością i towarzyszyć mu 
będzie odtąd gorące oczekiwanie, aby wszystkie 
zalecenia, pomimo trudności przygotowawczych 
prać kodyfikacyjnych, jak najprędzej zostały 
wprowadzone w Życie. Albowiem nrzeczywist- 
cienie ich ustali w wysokiej mierze rękojmię 
prawa dla bytu i pracy jednostek i grup spo- 
łec nych. Urzędnik ma być odpowiedzialny za 
wyboczenia od przepisów prawa; sędzia — nieza- 
leżny od wpływów administracyi; publicysta — 
zwolniony od zb,tecznych ograniczeń i posta- 
wiony w warunkach ściśle określonych przez 
prawo. Są to prawdziwe dobrodziejstwa. 

A nie mniejszemi od nich dobrodziejstwami 
mega być te, które wynikną z usunięcia ogra- 
niczęń religijnych, nie wskazanych wprost przez 
ustawy, i ze zmiany przepisów, ograniczających 
prawa jednostek tego lub innego pochodzenia i 
z rewizji praw wyjątkowych. 

* 


W sprawie tej „Kuryer Codzienny“ 
co następuje: 

Ogłoszony 25 b. m. Ukaz Najwyższy, zapo- 
wisdojący szereg reform w wewnętrznym zarzą- 
dzie Państwa MKosyjskiego, przy niezmienności 
samego ustroju politycznego Państwa — jest aktem 
wielkiej doniosłości. Zasadnicze punkty wzamie- 
rzonej reformy obejmują takie podstawy życia 
społecznego, co do których dość dawno w społe- 
czeństwie rosyjskiem i w prasie ujawniły się 
pragnienia zmiab i reformy. 

Ni e miejsce zajmuje kwestya włościań- 
ska, a mie z wysokości Tronu, aby prawa, 
dotyczące włeścian, traktowały icb, jako wol- 
nych obywateli wiejskich, stanowi rozwinięcie 
i uzupełnienie praw, nadanych włościanom w Ce- 
sarstwie w roku 1861. 

«Dura lex, sed lex». Dlatego też każde 
prawo, chociażby ono było i uciążliwe, znajdzie 
poszanowanie w ludności, bo każde prawo po- 
wiano mieć swoje «ratio legis», ule trzeba, aże- 
hy prawa były ściśle stosowane i wykonywane 
przez tych, Którzy są powołani do tego, 0 ileby 
jednak miejsce praw zajęły różne rozporządze- 
pia, niezgodne z istotą samego prawa, wówczas 
zatracaloby się zupełnie poczucie prawa i dało 
szerokie pole do nadażyć. Ludność wówczas nie 
miałaby odwagi odwoływać się do powagi pra- 
wa, bronić się przeciwko nadużyciom choćby 
najniższych organów adminisiracyi, bo nie wie- 
działaby, co w danej chwili ma większą wagę: 
prawo, czy też rozporządzenie, które jest z niem 
w niczgodzie- 

Temu właśnie Ukaz pragnie położyć kres 
na Najwyższej,wskazówce: „ażeby nienaruszalne 
i jednakowe dla wszystkich wypełnianie prawa 
uważane było za najpierwszy obowiązek władz 
i instytucyj, a niestosowanie się do niego pocią- 
galo za sobą mienniknioną za wszelki czyn Sa- 
mowoluy odpowiedzialność“. 

Ta prawna podstawa życia społecznego i pań- 
stwowego ściśle i niezmiennie stosowana, mcże 
usunąć lysiączne nieporozumienia, wynikające 
z lekceważenia lub nawet świadomego gwałcenia 
prawa. 

luny jest duchowy stan ludności, gdy ona 
wie, że po mad nią stoi prawo, jako wytyczna 
siła jego postępków i działalności, a inny, gdy 
obawa samowoli i ieposzanowania praw tamuje 
awobodmy, jej rozwój i wytwarza wieczny nie- 
pokój i obawy. 

- W łączności ztą zasadą piawowitości rządu 
stoi wskazana w Ukazie Najwyższym zasada ró- 
wncśsi wszystkich przed sądem i zupełna nieza- 
wisleść wszystkich sądów. Wiara w zupełnie 
bezalrocny i niezawisły, a więc wolny od wszel- 
kich mpływów administracyi sąd rodzi wśród lu- 
dneści ufaość w istotny wymiar sprawiedliwości 
i szacunek dla sędziów. 

Śwuboda religijna, a więc swoboda sumienia 
ludzkiego, to jest dobro ludzkości, które stwarza 
najszlachetniejsze podstawy Życia. W uznaniu te: 
-o Uzsz nietylko nakazuje przejrzenie wszyst- 

‘sh przepisów, dotyczących osób, należących 

a wyznań obcych, ale i rozporządza usunięcie 


pisze 


natychmiastowe wszystkich ograniczeń w ich ży- 
ciu religijnem, które nie są wyraźnie wskazane 
w prawie. 

Wyżej przytoczone punkty zasadnicze Ukazu, 
jak również i kwestya ubezpieczenia państwo- 
wego robotników, są jasne, proste i beźwględne. 

Natomiast inne ustępy pozostawiają dużą 
swobodę ministrowi spraw wewnętrznych; jako 
głównemu kierownikowi polityki wewnętrznej 
Państwa, nie można więc dziś jeszcze przewidzieć, 
ani ccenić, jak daleko reforma w tym względzie 
zajść może. Mówimy tu głównie o dwóch zarzą- 
dzeniaci : 

1) Co do przepisów wyjątkowych, skierowa- 
nych przeciwko działalności przeciwpaństwowej— 
Ukaz najwyższy nie mówi o zupełnem ich znie- 
Bieniu, lecz wyraża życzenie ograniczenia dowol- 
ności władz administracyjnych przy ich stoso- 
waniu, craz miejscowości, na które zostały roz- 
ciągnięte, żądając, aby ograniczenia praw osób 
prywatnych miały miejsce tylko w wypadkach, 
zagrażających bezpieczeństwu państ cowemu. S4e- 
rokość pojęcia bezpieczeństwa państwowego na- 
daje ministrowi spraw wewnętrznych, zaleźnie 
od jego na to poglądu, możność szerszego lub też 
znacznie ograniczonego stosowania przepisów 
wyjątkowych, które po zrewidowaniu pozostaną 
w swej mocy. 

Również nie można dziś jeszcze nić st.no- 
wozego orzec co do uchylenia lub zmian praw 
obowiązujących obeoplemieńców, gdyż te zostały 
poddane tylko rewizyi z zastrzeżeniem, aby za- 
chowane były te tylko z pośród nich, które są 
niezbędne dla państwa i pożytku narodu rosyj- 
sk'eg0. 

Od poszczególnych więc ministrów i komi- 
tetu ministrów, jako całości, zależeć więc będzie, 
które i w jakiej mięrze przepisy ograniczające 
otbeoplemieńców uznają za takie, które nie cą 
niezbędne dla interesów państwa i pożytku na* 
rodu rosyjskiego. 

Rozciągłość tego pojęcia nie daje zupełnie 
możności wynalezienia dziś już jakiegoś kryte- 
ryum do oceny właściwego znaczenia wskaza- 
nej w tym względzie reformy. 

Wreszcie w Uzazie Najwyższym jest jeszcze 
mowa o usunięcia cgraniczeń prasowych, ponie- 
waż jednak nie wskazano, jakiego rodzaju ogra- 
niezenia powinny być ' i w. tym r: ie 
musimy oczekiwać na rozwinięcie aj MaMy, 
przez Komitet ministrów, w którym mają się kon- 
centrować wszystkie prace nad zamierzoną re- 
formą. 

Czy i w jakiej mierze zajdą zmiany odno- 
śnie do prasy polskiej, nie można jeszcze wyro- 
kować. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE, Dziś Ludomiła. Ju- 
tro Lassoty. 

TRATR WIELKI. Dziś „Ostatnie spotkanie,* sztu- 
ka Kisielewskiego. Benefis p. Wandy Sieraaszkowej. Po- 
czątek przedstawienia o g. 8'/, wieczorem. 

TEATR VICTORIA. Jutro po: cenach zniżonych 
„W małym domku“, sztuka Rittnera. Początek o g. 87, 
wieczorem. 

WYSTAWA prac konkursowych na budowę gmachu 
Szkoły Hańdlowej łódzkiej, Piotrkowska 106. Otwarta 
od g. 11 rano do g. 5 po poł. 

BAL MASKOWY. Jutro bal maskowy, urządzo- 
ny przez Stow. wzaj. pomocy prac. handlowych m. Ło- 
dzi w sall Koncertowej. 

POSIEDZENIE. Dziś zebranie członków Sekeyl 
technicznej w lokalu własnym, Dzielna 31. Początek o 
godz. 8 i pół wieczorem. 


KRONIKA, 


W sprawie przysięgi świadków. Ž powodu 
częstych wypadków oumowy ze strony świadków 
składana w sądzie przysięgi, <Jurist» pisze: 

«Nie istnieje żadna odpowiedzialność za od- 
mowę złożenia przysięgi. Sepat rządzący W r. 
1849, w sprawie Mattina uznał, że art. 97—99, 
711 i rastępne kod. kar. ustanawiając, że świad- 
kowie składają przysięgę na posiedzeniu sądo 
wem i że każdy przysięga według obrządku 
swego wyznania i określsjąc jednocześnie sposób 
składania przysięgi przed osobą duchowną lub 
przewodniczącym, nie przewiduje bynajmniej wy- 
padków odmowy ze strony świadka złożenia 


przysięgi według obrządku tej religii, do jakiej 
należy, i nie wyznacza za taką odmowę żadnej 
odpowiedzialności, Tak samo odpowiedzialności 
za niespełnienie tego żądania prawa nie określa 
ani kodeks, ani ustawa karna, i dla tego sędzia 
lub sąd, w razie takiej odmowy, bada tę osobę 
bez przysięgi, przypominając jej o odpowiedzial- 
ności za kłamliwe zeznanie, lecz wobec art. 1 
ustawy karnej i art, 1 kodeksu kryminalnego, 
niema zajady do pociągania jej do odpowiedzial- 
ności karnej.“ 

Strzeżenie mostów. Z powodu dokonanych 
w tych duiach zamachów na mosty kolejowe, 
od d. 26 grudnia wszystkie mosty na kolejach 
Nadwiślańskich, Warszawskc-wiedeńskieji Kaliskiej 
są strzeżone przez warty wojskowe. 

W sprawie zgromadzeń cechowych. Na od- 
bytych konf:rencyach starszych majstrów, w spra- 
wie przejrzenia ustawy cechowej z 1816 roku, 
powzięto dotychczas następujące uchwały: 

Przez szereg lat praktyki okazało się, że 
zarządzanie sprawami cechowemi przez starszego 
i podstarszego, jest nie zawsze pomyślnem dla 
zgromadzeń, Byłoby pożądanem, aby kierowni- 
ctwo zgromadzeń cechowych było powierzane 
zarządom, jak to ma miejsce w stowarzyszeniach. 
Zarząd, oprócz starszego i podstarszego majstra, 
winien się skłxd:ć co najmniej z 6 osób, oraz 
komisyi rewizyjnej. Uznano za niezbędno wy- 
jednanie zezwolenia na zjednoczenie się pokrew- 
nych fichów w jedno zgromadzenie; zakładanie 
przy zgromadzen ach kas pożyczkowc-Jszezędno- 
ściowych i kas zapomcgowych dla podupadłych 
majstrów, wdów i sierot. 

W sprawie terminatorów główny nacisk ró- 
biono na ksztsłcenie się umysłowe młodzieży 
szkolnej. Obecny system daje bardzo złe rezul- 
taty. Szkoły niedzielnc-rzemiećlnicze nie wy- 
starczają, a przedstawianie świadectwa szkolne- 
go przez kandydatów na czeladników są tylko 
czczą formą, gdyż wielu ztych kandydatów pod- 
pisać się nawet nie umie. Wreszcie, przekonano 
się, że świadectwo takie kupić możua za parę 
rubli, Dla usunięcia tej anomalii należałoby 
wypracować zupełnie nowe reformy, któreby 
dały możność zakładania przez zgromadzenia 
cechowe szkół wieczorowych, ż wykładem cho- 
ciażby trzy razy w tygodniu, pozostawiając. 
prawo nauczania w święta i niedziele. Należy 
zobowiązać majstrów surowym rygorem odpo- 
wiedzialności za terminatora, któryby do szkoły 
nie chodził na lekeye lub je opuszezał. Zwolnić 
także należy terminatora où wszelkich posług 
domowych. 

Opracowany ma być regulamin, aby termi- 
natorzy nie mogli samowolnie zmieniać miejsca 
swej praktyki, podług swego widzimisię, wpro- 
wadzić surowe kary na majstrów, którzy odma- 
wiają terminatorów, i przestrzegać pilnie zapisn 
i wypisu ucznia, nie tylko w zgromadzeniu swo- 
jem, ale i w inych miastach. 

Co się zaś dotyczy czeladników, to w prze: 
pisack ich odczuwać się dają braki dla jednej i 
drugiej strony, dlatego wiele punktów, jako już 
przestarzałych, należy usunąć. Niezbędnem wpro- 
wadzenie rygoru obowiązującego, obie strony t. j. 
majstra i czeladnika w kwestyi wypowiedzenia 
pracy, do tego jest potrzebny termin chociaż 14 
dniowy. Usunięcie samowolne czeladnika od 
pracy bez wypowiedzenia, lub samowelñe opu- 
szczenie pracy przez czeladnika, winno być ka- 
rane nie przez sądy, a rozpatrywane przez za- 
rządy zgromadzeń cechowych, które najlepiej są 
wtajemniczone w bieg swych spraw. 

Wszystkie powyżej wymienione sprawy po- 
trzebują dłuższego czasu, Aby mogły być su- 
miennie opracowane, przedyskutowane. Z do- 
tychczasowych narad widzimy, że biorący w nich 
udział, obracają się w ciasnem kółku przestarza: 
łych pojęć io życiu bieżącem mają słabe pojęcie. 

Obiady bezpłatne. Jak wykazuje sprawc- 
zdanie przewodniczących w czterech Komitetach 
cyrkułowych, Zarząd ebrześciańskiego Towarzy- 
stwa dobroczynności wydał w ciągu tygodnia, 
od dnia 16 do 23 grudnia r. b. włącznie ogółem 
37,834 obiądów bezpłatnych oraz 14,385 funtow 
chleba. Obiady te wydane zostały w kuchniach, 
urządzonych przez Towarzystwo dobroczynności 
oraz przy Towarzystwach akcyjnych: K. Schei- 
blera, L. Geyera, L. Grohmana, Rychtera, «Leon 
hardta, Woelkera i Girbardta» i Markusa Oohna. 

Towarzystwo dobroczynoości. Jak wiadomo, 
Zarząd chrześciańskiego Towarzystwa dobroczyn- 
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ności rozdał wszystkim opiekunem cyrkułowym 


książki kwitaryuszowe, na podstawie których 
zajęto się zbieraniem dobrowolnych ofiar wśród 
mieszkańców i w fabrykach na rzecz robotników 
pozbawionych pracy. Ponieważ dotychczas nie 
wiadomo jaka właściwa suma wpłynęła z tego 
Źródła, a należałoby zamknąć rachunki, Zarząd 
Towarzystwa rozesłał odezwy do przewodniczą- 
cych w Komitetach cyrkułowych z prośbą o jak 
najśpieszniejsze nadesłanie do kancelaryi Towa- 
Tzygtwa kwitaryuszów, posiadanych przez opie- 
kunów cyrkułowych, którym powierzono czyn- 
ność zbierania ofiar. Wszystkie książeczki kwi- 
tarynszowe złożone być winny na ręce Zarządu 
Towarzystwa do dnia 2 stycznia r. p. 

Zarząd Towarzystwa dobroczynności zajęty 
jest przygotowaniem nowych kwitaryuszów, któ- 
re wydane zostaną niezwłocznie po dopełnieniu 
zwrotu dawnych książeczek. 

Liczba zgłaszających się do Zarządu chrze- 
ściańskiego Towarzystwa dobroczynności ubogich 
robotników i rzemieślników, pozbawionych pra- 
cy, o zapomogi pieniężne oraz bony na obiady, 
W ostatnich czasach znacznie wzrosła. Dość po- 
wiedzieć, że ilość wydawanych obiadów bezpłat- 
nych dosięga obecnie do 38,000 tygodniowo. Na 
zwiększenio że) zastępu pomocy od Towarzystwa 
dobroczynności wpłynęła ta okoliczność, że pre- 
zydent m. Łodzi od dwóch tygodni odsyła do 
kancelaryi Towarzystwa wszystkich zgłaszają - 
cych się do Magistratu o zapomogi. 

„ Wśród przysłanych przez Magistrat łódzki 
znajdują się nietylko mioszkańcy Łodzi, lecz i 
okolic, jak Żubardzia, Radogoszoza i t. d. 

Oczywiście Zarząd Towarzystwa dobroczyn: 
ności wobec szczupłych środków, jakiemi rozpo- 
rządza, nie jest w możności zaspokoić żądań 
wszystkich potrzebujących. 

W celu zasilenia funduszów Zarząd Towa- 
rzystwa postanowił zwrócić się do prezydenta 
m. Łodzi o wyasygnowanie odpowiedniej kwoty 
z sumy, przeznaczonej przez ministerynm na po- 
moc dla pozbawionych pracy robotników, któ- 
ra to suma przypada do rozdziału między Towa- 
a ść dobroczynności chrześciańskie i żydow- 
skie. 


Z „Liry'. Jutro o g. 9 wieczorem w loka- 
lu Stowarzyszenia rzemieślniczo-śpiewaczego <Li- 
Ta», rozpocznie się zabawa Sylwestrowska z pro- 
gramem bardzo urozmaiconym. Członkowie czyn- 
ni proszeni są o jak najliczniejsze zgromadzenie 
Się, w celu wspólnego powitania Nowego Roku. 


Żydowskie Tow. dobroczynności. W dnin, 


dor cajszym Zarząd żydowskiego Towarzystwa 
dobrodzynnoś i wydał tytułem zapomogi na ty- 
zień bieżący rub. 3,250 ubogim rodzinom tka- 
oczów, pozbawionych varobkn. 


i Le Zgromadzenia ozeladników szewokich. Daia 
d Stycznia, o godzinie 3 po południu, w gospo- 
skiej w aiki szewokich, przy ulicy Widzew- 
kwartalne, 704 26 8, odbędzie sią posiedzenie 

W poniedziałek zań, t.j, dnia 2 stycznia o 

MA „ t j. dnia 2 styczni 
SB ati W kościele Wniebowzięcia N. 
ET zibktżych jostanie żałobne  nabożeń- 

<zlonków Zgromadzenia. 

Ze Stowarzyszenią 
Wozoraj o godzinie 8 wi 
warzyszenia majstrów fabrycznych 


dnietwem wice-prezesa, , pod przewo- 


odbyło się 


a > 
wieczornicę. Na gospodarzów zaproszona ae 
delskiego, Brbrycha i Zendlewicza; zapisy AE 
muja tylko gospodarze. Cony ustanowiono po 2 rb. 
50 kop. od panów i 1 rb. 50 kop. 0d pań, Pro- 
gram wieczornicy ma być bardzo urozmajęgn: s 
Po załatwieniu jej kwestyi, Zarząd przystąpią do 
przejrzenia rachunków, aby buchalteryi ulątywje 
Czynności w sporządzeniu bilansu za rok 1904 
N Przygotować materyał dla Komisyi rewizyjnej, 
Zuohwała kradzież. W domu pod % 21 przy 
BS Yowomisiskioj, od frontu kati Sig hurtowy skład 
kój, z któgi Jakóda Fajtlowicza, poza składem jest po~ 
o We drzwi wychodzą do sleni i okno na po- 
stoi kasa ogniowo, tym mieści sę kantor, w którym 
ZIś około o 


> #auważył, że drzwi do kantoru są nie- 
na klam] > 


baza właśc, Pobfegt zawiadomić o tem Fajtlowicza, który 
zapalono 5; Wraz ze stróżem udał się do kantoru. Gdy 


` 


30 grudnia 1904 r. 
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ogniotrwałej został odjęty, co dało możność złodziejom 
EAT Po od kasy. Po sprawdzeniu przedmiotów, 
znajdujących się w kasie, okazał się brak gotówki W sù- 
mie 3,100 rb., naszyjnika z pereł, wartości 6.0 rb 1 bl- 
żuteryj, war! 248 rb. Stróż stanowczo twierdzi, że 
nikogo niezajomego nie wpuszczał w nocy do domu, 
lecz rano, kiedy sień otworzył, wyszli niepostrzeżenie, 

Fajtlowicz twierdzi, że wczoraj przed zamknię- 
ciem sklepu przyszło trzech ludzi, prosząc o zmianę 100 
rb. i podejrzewa, że ci ludzie dokonali kradzieży. 


Ogólne osłabienie. W ciągu dnia wczorajszego 
następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na ulicy 
Franciszkańskiej ur. 16 Chaskiel Jamnik, tragarz, lut 35, 
który odwieziony został do szpitala Poznańskich; na ml, 
Krótkiej nr. 12 Katarzyna Antczak, lat 19, jako ciężej 
chora, odwieziona została do szpitala Czerwonego Kay 
ża; na ul. Cegielnianej nr. 8 Marya Kibel, lat A a 
krawca z Kalisza i na ul. Nowomiejskiej nr. 32 3 ram 
Bursztyn, lat 45, tragarz przybyły z Łomży, pozowojący 
bez mieszkania i zajęcia. We wszystkich tych wypa + 
kach lekarze Pogotowia udzielili chorym doraźnej po 
mocy. A 

Przy pracy. Robotnica fabryki S. Czamańskiego 
przy ul. Dłagiej nr. 91, 20-letnla Annna Drymer, skut- 
kiem zbliżenia się do warsztatu, została PK 
we oko przez maszynę, bądącą w ruchu, tak ję peja 
grozi jej utrata oka. Chorą odwieziono natychmia 
kurację do szpitala Czerwonego Krzyża. ` 

Napady. Wezoraj wieczorem na powracniacą do 
domu W. M, 28-letnią żonę malarza, na ul GŁ AE 
nr. 40 napadł $ mężczyzna i zranił ją kijem w gl M: 
wę. — Na ul. Średniej nr. 16 Wawrzyniec Gumnicki, 
lat 46, wyrobnik, napadnięty, został przez dwu A OD; 
zapewne w celu rabunku, którzy zadali mu rany w gło- 
wę i czoło. W obydwu wypadkach lekarze Pogotowia 
opatrzyli poranionych. 

Drobne ognie. Wczoraj o godzinie 5 minut 15 
popołudniu I i Il oddziały straży ogniowej ochotniczej 
zostały wezwane na ulicę Andrzeja do domu pod M 40, 
gdzie od przewró:onej lampy zapaliła się pościel. Ogień 
ugaszono przed przybyciem straży ogniowej. 

— Dziś o godzinie 6 min. 15 rano przy ulicy Piotr- 
kowskiej w domu pod M 269, zauważono wydobywający 
się dym w mieszkaniu na parterze. Zawezwany II od- 
dział straży ogniowej ochotniczej, po zerwaniu podłogi 
ugasi? palącą się belkę. Oddział I-szy został zwrócony 
z drogi do koszar. Byk 

— 0 godzinie 7 rano przy ulicy Wólczańskiej w do- 
mu pód X 125, zapaliły się gałgany, któremi były przy- 
kryte ziemniaki. Ogien ugasili domownicy przed przyby- 
ciem I I II oddziałów straży ogniowej ochotniczej, 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. Wezoraj, z powodu niedyspózycyi p. 
Olszewskiego, zamiast zapowiedzianej operetki K. 
Milló:kera <Niewiniątko z Belleville», wystawio- 
no «Muszkieterów w klasztorze», operetkę Var- 
neya. 

7 Z wykonawców tej operetki, wystawionej 
bardzo starannie, wyróżnili się panie: B'olska, 
Maryańska i Różańska, oraz pp: Szelągowski, 
Silyini i Zakrzewski, 

Dziś benefi: Wandy Siemaszkowej, który pra: 
wdopodobnie wypełni widownię teatru Wielkiego 
doszczętnie. Bzdzie to ostatni występ Siemaszko- 
wej przed wyjazdem do Lwowa. 

Repertuar teatralay na dni najbliższe zapo- 
wiada: 

Teatr „Vietoria* w sobotę wie- 
©z0rem po cenach zniżonych «W małym dom- 
ku», bardzo interesującą sztuką Tadeusza Rit- 
tnera; 

w niedzielę po południu, na przedsta- 
wienia popularnem po cenach bardzo nizkich 
«Damy i buzary», komedya Al. hr. Fredro. 

Teatr Wielki: w niedzielę po poładnin 
na przedstawienin popularnem «Robert i Bertrand, 
czyli dwaj złodzieje», wesoły wodewil; wieczorem 
po cenach zwyczajnych «Baron cygański», ope- 
retka Straussa. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
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Dla pozbawiionych pracy. 
Bezimiennie 1 rb. 60 k. 
Dla chorej nauczycielki, 
Zebrane w kółku znajomych u pp. T. 3 rb. 50 kop. 


3 
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Na chleb dla głodnych 
Zebrane u pp. B. podczas świąt 6 rb. 

Na Antoninę Miszkurkę. 
Teofilowa Polask, wygrane w karty 3 1b. 


Zamiast powinszowań świątecznych i 
noworocznych. 
Dla biednej rodziny Krawczykowskiej, 
Ignacy Peterson 1 rb. 


Zamiast powinszowań noworocznych. 


Nu chrześc. kolonie letnie. 

L. Bondy z żoną 3 rb. — Włądysławostwo Wśclekli- 
cowie 3 rb.— Franciszek Kamocki 3 rb. 

Dla chorej nauczycielki. 

Apolinarstwo Zajfert 1 rb. 50 k. 

Na kasę wdów i sierot 
przy Stow. wzaj. pom. majstrów fabr. 
Antoni Szymański 1 rb, — Roman Erbricht 1 rb. — 
Roman Tydelski 1 rb.—B. Knabe 1 rb.—Trepka 1 rb. 
Na biedną wdowę Ostrowską, 
Jan Tum 1 rb, — Alfons Jackiewicz 1 rb, 
Na Ochronę I katolicką, 

Józefostwo Zimowscy 2 ruble, — Kovstantynostwo 
Mogilnitcy 2 rb.— Apoloniusz Szymański 2 rb. — just 
i Adela Olszewscy 3 rb. TERIN N SBE 

Na głodnych. 

Józefostwo Zimowscy 2 rb. — Dr. 01 VED 
Zofia Libiszowska 1 Ts P a 

Maryanostwo Morawscy 2 rb. 

Na Komitet przeciwżebraczy. 

Konstantynostwo Mogilniccy 2 tb. — Władysłą: 
wostwo Wścieklicowie 5 rb. — Konradostwo Hykiel 1 rb. 

Na biednych, pozostających bez pracy. 

A. Szymborski 1 rb. — K. Waśniewski 2 rb.— Józef 
Suwalski 1 rb.— Władysław Suwalski 1 rb. — F. Mar- 
chwiński 1 rb. — Aleksandrostwo Roszkowscy 8 rb. 

Na szkółkę rzemiosł, 


Czesław Medyński 1 rb. — Bolesław Krajewski 


1 rb. — Władysław Magnuski (inżynier) 2 rb. — Józe- 


fostwo Wilkoszewscyę 1 rb. — Władysław Kulski 2 rb.— 
Józef Tachmanowicz 2 rb. — Franciszek Salski, majster 
mularski, 1 rb, — E. i M. Gedee 1 rb. 
Na Kasę wdów t sierot 
przy stow. pracowników handlowych, 
Izydorostwo Žana 3 rb. 
Na wpisy dla niezamożnych uczniów. 


Wiktor Czajewski 2 rb. — Stanisław Łąpiński 1 rt. 
"Tadeusz Bogucki 2 rb.—Walenty Kamiński 2 rb. — He- 
lena | Konstanty Świderkowie 1 rb. — Czesław Me- 
dyński 1 rb. — Mieczysław Kołudzki 2 rb. 


Na Ochronę III. 
Ksiądz Małczyński 2 rb. — M. Bartoszewski 3 rb. 
Na Przytułek noclegowy. 
A. Rybak 2 rb. 
Dla najbiedniejszych. 
Anastazostwo Bitdorfowie 1 rb. — Konradostwo Hy- 


kiel 1 rb — I, K. Drzewińscy 3 rb, — Rejentostwo Kle- 
mens i Wanda Krajewscy 5 rb. 


Na Żłobek. 
W. Łyczkowscy 50 kop. 
Dla rodziny Trawczyńskich. 
Janostwo Sulimierscy 1 rb. — Julian Keler 1 rb. 
Na Kochanówkę, 
R. Schatke 2 rb. 
Dla Antoniny Miszkurka w Kochanówce. 
Antoni i Zofia Żelazowscy 3 rb. — Materniccy 3 cb. 
Na biedną rodzinę Krawczykowskiej i Ostrowska. 
Waleryan Dudziński 2 rb. 
Na biedną wdowę Niewołę 
Leon Jaworski 2 rb. 
Na Kroplę Mleka. 


Urzędnicy i majstrowie fabryki Tow. akc. przem. 
„Markus Kohn* 11 rb. y P 


A REJ Jasińscy 50 kop. — Bronisław Qlehoe- 
i 1 rb. 


Dla pozbawionych pracy. 
(Do rozporządzenia Biura wyszukiwania pracy). 
Władysław Magauski, inżynier 2 rb. 
Na Biuro wyszukiwania pracy. 
Władysławostwo Wścieklicowie 2 rb. 
Na Pogotowie ratunkowe, 


Zygmunt Weinreb 3 rb —Lucyan Knopf 3 rb—Fran- 
ciszek Salski, majster mularski 1 rb. 
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Konkurs fotograficzny. 


Radakcya tygodnika «Sport» ogłasza kon- 
kurs ftogref.czny, dostępny wyłącznie dla pań 
amatorek. 

Okazy, w ilości nie mniejszej nad 10 odbi- 
tek, różne, treści, nadsyłane być mają do 15-g0 
maja 1905 r. 

Wymiar zdjęć nie mniejszy nad 9><12 cen- 
tymetrów. 

Temat zdjęć dowolny. 

Odb tki przesyłać należy w zapieczętowa- 
nych kopertach, opatrzonych godłem, z zacho- 
waniem zwykłych przepisów konkursowych. 

Jeżeli :1 ść nadesłanych odbitek będzie zna- 
czne, a jakość ich odpowiadać będzie wymaga- 
niom artystycznym, redakcya «Sportu» urządzi 
z nich wystawę. 

Na nagrody w przedmiotach redakcya prze 
znecza 50, 25 i 10 rubli, 

Skład „jury*, do którego przyrzekł należeć 
dr. L. Auders, prezes Tow. fotogrzficznego, nie- 
bawem będzie ogłoszony. 

Ciekawa rzecz, jak sobie «Sport> poradzi ze 
sprawdzeniem, czy okazy eą istotnie zdjęte i 
wykonane przez panie? 


Z KRAJU. 


Zarząd Towarzystwa Sosnowiekiego ko- 
palń w chwili ujawnienia nadużycia otworzył 
kasę i zrewidował ją w nieobecności władz śled- 
czych, wbrew prawu. Władze ie nie mają moż- 
mości naocznego stwierdzenia stant kasy po u- 
cieczce Cedrowskiego i określenia istotnej sumy 
sprzeniewierzonej. Wszystko to ujemnie wpływa 
na wyświellenie całej sprawy. Wobec tego po- 
stępek Cedrowskiego nie może być zakwalifiko- 
wany Ściśle, jako sprzeniewierzenie. Z tego też 
wzgląda władze austryackie odmawiają wydania 
Ç. i skłonne są do wypuszczenia go na wol- 
ność, 

— Do włościanina wsi Wyględały, pow. wẹ- 
growskiego,. Bartłomieja Kacperskiego, przyszedł 
wyn jego sąsiada, Józef Oraczewski, z prośbą o 
o oddanie mu córki za żonę. 

B K. prosił młodzieńca, ażeby tu przyszedł 
nazajutrz, gdyż na razie nie może mu dać żadnej 
odpowiedzi. 

Konkurent jednak uczuł sią tem dotknięty 
i schwyciwszy leżącą na ziemi siekierę, uderzył 
nią Kseperskiego tak silnie, że ten padł trupem 
u roztrzaskaną czaszką. 

Szaleniec nie poprzestał na tem i rzucił się 


217) 
WUK MIJAŁOWIC. 


Bo krwawej Nocy... 


Powieść współczesna. 
(Dalszy ciąg—patrz M 293). 

Byl nawet czas, że pod wpływem próśb mat- 
ki Sasza miękł i już, już zaczynało się chwiać | 
położenie Dragi. Żaszła nawet taka sytuscya, iż 
ktoś z boku szepnął jej, że chcą ją otruć. 

M 


eść ta przerazila Dragę, ale nie zniechę- | 
cila. Teraz do gry wciągnęła wszystkie atuty: al- 
bo padnie. albo wyjdzie zwycięzko. s 

Kiedy Marya leczyła się u wód, Draga nie 
wyjeżdżała ani na chwilę z Białogrodu. 

Pewnego dnia wieczorem, wbiegł do niej ka- 
merdyner króła, Beniamin del Tabro i szepnął 
z cicha, że królowa matka wymusiła na Aleksan- | 
drze odroczenie ś'ubu, podobno na rok czasu. 

Tego najbardziej obawiała się Draga i dla- 
tego postanowiła jak najrychlej dojść do celu. 

Kiedy pewnego wieczoru przybył do niej Ale- 
ksander, aby jej to obwieścić, zastał ją w lóżku, 
chorą. h 

_ W sąsiednim pokoju siedzial lekarz i, wspar- 
ty na lokcin, rozmyślał. É y 

— 00 ci jest? — zapytal król dosyć surowo. 

— Chora jestem. 

— Boli cię co? 

— Lekarz jest w drugim pokoju. Zapytaj go. 

Poszedł tam. f 


«Draga porwala się z lóżka iw koszuli, po 
miękkich dywanach, pobiegła do sąsiednich drzwi. 


na żonę Kacperskiego, Jizefę, oraz córkę Broni- 
sławę i obie zamordował, poczem wrócił do 
asc mieszkania i zabrawszy sznur, pobiegł do 
lasu. 

Za nim udał się ojciec, ale w lesie stracił 
go z ocza. Dopiero gdy po długich poszukiwa- 
niach już miał powracać do domu, ujrzał na 
drzewie wiszącego syna już bez życia. 


Wiadomości zamiejscowe. 


Sprawiedliwość niemiecka. 

Pisma |wowekie donoszą, że w Hamburga 
aresztowano słuchacza praw ze Lwowa, zajętego 
w kancelaryi adwokata dr. Lewickiego we Lwo- 
wie, Wiktora Banacha, Wysłała go rusińska 
«Narodna rada» w celu zbadania na miejscu 
stosuuków- emigracyjnych i warunków, pod ja- 
kiemi emigranci ras ńscy mogliby przesiedlać się 
do Ameryki. Banach zwrócił się po informacye 
do prywatnych przedsiębiorców hambarskich i 
towarzystw przewozu emigrantów do Ameryki; 
nadto sam na własną rękę badał te stosunki. 
Ponieważ niemiecki 
danie się w tajemnice przedsiębiorstwa za zbro- 
dnię, aresztowano Banacha i osadzono go w are8:- 
cie śledczym. „Narodaa rada“ zwróciła się do 
lwowskich władz polityeznych z prośbą o inter- 
weneyę i zaopiekowanie się uwięzionym. 


Polacy w Prusach. 


W jednym z ostatnich numerów wolnomy- 
ślnej «Berliner Zig» należący do stronnictwa 
ehrześciańsko-społecznego ezłonek parlamentu nie- 
micetiego Gerlach poddaje energicznej krytyce 
politykę, stosowaną przez rząd praski, wobec lud- 
ności polskiej. 

Naprzód wspomina © rewizyi odbytej w pa- 
jacu w Siemianowicach, gdzie —jak wiadomo— 
szukano polskich elementarzy, które rozdawała 
hr. Zofia Szembekówna dzieełóm wiejskim:Jak 
dziko— powiada p. Gerlach—brzmi ta wiadomość, 
to nie jest oma przecież mieprawdopodobną. Toć 
przecież przed kiiku laty zamknięto pewną damę 
(p. Janinę Omańkowsks, przyp. red.) do więzie- 
nia, ponieważ darmo udzielała lekcyi polskiego 
języka. W Tarcyi u «fanatycznych> muzułma - 
nów byłby podobny skt nietolerancyi niemożli- 
wym. Ale w Prusach kwitoją go zadowolonym 
uśmiechem powołani reprezentaci <der staatser- 
haltenden Gesinnuz» (prawowierności pzństwo- 


Ukrywszy się za kotarą, podsłuchiwała rozmowy. 
Doktór tymczasem objaśniał, że po zbadaniu 
chorej znalazł pewien obrzęk niektórych części 
organizmu; jest to dowód... 
1 wyszeptał dalsze słowa 
ga nie mogła ich dosłyszeć. N 
Mówili jeszcze szeptem, ale nie długo. Do- 
strzeglszy ruch w pokoju, szybko powróciła do 


tak cicho, że Dra- 


| łóżka. 


W tej chwili wszedł do pokoju lekarz wraz 


| z królem. 


Panował tu półmrok i tylko światło z sąsie- 
dniej sali dobiegalo wielką smugą. 

Przy ciemno-zielonej osłonie lampy, Draga. 
wyglądała przerażająco blada. 

Lekarz podszedł do niej. 

— Cierpliwości, pani. Choroba minie. 

Porwała jego rękę i przycisnęła do ust. 

— Daj mi trucizny. 

— Co pani mówi... i e 

— Wiem, wiem wszystko. . Ja tej hańby nie 
przeżyję... ` 

I poczęła spazmowa*. 

— Uspokój się, pani; przepisałem jej brom 
i natryski. Muszę w tej chwili odwiedzi jeszcze 
jedną cherą niebezpiecznie, ale za godzinę będę 
z powrotem. 

Ledwie doktór wyszedł, spazmy się powtó- 
rzyły. 

— Jaka hańba, jaka hańba!... 

-— Jam jej przyczyną... 

— Nie, to ja, a nie ty, królu! 

— Rozumiem, ale twoje obecne położenie nie 
martwi mnie, owszem, dumny jestem z tego., Czy 
myślisz, że pozwolę raz jeszcze to zrobić, ©03 da- 
wniej zrobiła? Nie. Ja nie chcę, żeby dziecko Ob- 
renowiczów pod progiem się rodziło, 


kodeks karny uważa wkra- į 


wej) W Prusach daleko doprowadzono w kunsz- 
eie «przemiany wszelkich wartości». To, co 
w każdym innym kraju, szczególniej w stosunku 
do mniejszości niemieckich uznanoby jako dowód 
barbarzyńskiej niekultury, te na kresach wschod- 
nich uchodzi za akt popierania niemieckiej kul- 
tury. Można sobie więc wystawić, co sobie 
mniejszości obcojęzyczne muszą wyobrażać pod 
pojęciem „niemiecka kultura*. 

Następnie pan Gzrlach omawia cytowane 
w izbie przez posła polskiego p. Czarlińskiego 
roeporządzenie dyrektora jednego 2 prowineyo - 
nalnych zakładów wychowawczych w Prusach 
zachodnich p. Krauseg), na mocy którego pò- 
mocnik piekarski Marszewski z Czerska miał 
opuścić obowiązki w swego pryueypała, dlatego, 
że ten jest polakiem. Ochrona dla rzemiosła 1 
awalczenie bezrobocia. Naturalnie i p. Krause 
przysięga, jak każdy inny normałny pruski: urzę- 
dnik na te hasła. Tylko gdy chodzi o polskich 
„poddanych,“ - wtedy zmienia sig postać rzeczy, 
W błogosławionych dziedzinach czterech Klas 
kolejowych, będzie przecież można przynajmniej 
dwie klasy obywateli państwa odróżnić! 

Jeżeli polacy bojkotują niemieckich kupców 
i przemysłowców powiada dalej antor, to na- 
tychmiast cała wszechniemiecka prasa obwiesz- 
cza tę smutną rzecz z użyciem odpowiednich ko- 
mentarzy, skarg i groźb w całych Niemczech. 
Zpewnie nie jest to ładnie, jeżełń przenosi się 
polityczne lub narodowe antagonizmy w dziedzi- 
nę życia ekonomicznego. Ale naprzód wysuwa 
się kwestya, czy na tym pancie nie grzeszono” 
więcej z niemieckiej, jak z polskiej strony. Po- 
tem jest to zasadniczą różnicą, czy prywatni lu- 
dzie czynią coś podobnego czy też. władze. Tu 
wspomina autor rozporządzenia landrata w Ko- 
ronowie, nakazujące akuszerkom obwodowym na- 
bywanie środków leczniczych z nowo koncesy0= 
nowanej w tem mieście niemieckiej apteki. 

Urzędnik administracyjny powinien w swo- 
ich fonkcyach urzędowych stać po nad partyami 
i po nad narodowościami. Dla niego nie po- 
winna być rozstrzygającą osoba, lub jej nazwi- 
sko, kończące się na „mann* albo „ski*, Jakże 
może jeszcze w powiecie koronowskim być je- 
den polak, któryby nie zachwiał się w zaufa- 
niu do bezstronbego wykonywania urzędu zo stro 
my landrata, skoro czyta, jak ten lamdrat pol- 
ską aptekę bojkotuje a nadaja przywileje nie- 
mieckiej. 

W ten sposób hoduje się wrogów państwa. 
W ten sposób nurabia się całą ludność polską, 


| na zwarty szereg najradykalniejszej, opozycji. 


„Wszysey obywatele pruscy są przed pra- 
wem równi*. Zawsze jeszcze figuruje to zdanie: 


Nie, nie, nie ı tego — zaczęła trochę 
ciszej, już bez spazmów. — Czy nie znasz swego: 
ojca i swojej matki? Przeklęliby mniel.. Wolę 
śmierć. niż koronę w takich warunkach. Ja bia- 
dna dziewczyna, jakkolwiek ród mój pochodzi, od 
wojewodów... Ja mam zostać królową Serbji!... Ue 
naród powie o tem? 

— A czyś mi sama nie mówiła, że byłyy ta- . 
kie wypadki w dziejach? Ozyś nie powiarzała, że 
takie królowe stawały się ulubienicami swego na- 
rodu: 


— Może ty myślisz, Sasza, że ja, to ajakin 
celem opowiadałam? p 

— A chociażby z celė Kocham ciebie ì tyl- 
ko z tobą chcę dzielić dolę lub niedolę swogo ży- 
cia. Oto moja ręka i moje słowo. Od jatra będę 
tu codziennym gościem, a gdy ci się tylko zdro- 
wie poprawi, 


natychmiast weźmiemy ślub. Im 
wcześniej, tem lepiej! 

Uścisnąt jej dłoń, i wyszedl. . 

Draga nasluchiwała, CZy kaqeta odjechała: 
Skoro turkot ucichł, zerwała się natychmiast 
z łóżka, zrzuciła zieloną osłonę z lampy i nalo- 
żyła blado: różową. 

Następnie, abrawszy się w lekki, matezyalty 
szlafroczek, zadzwonila na służącą i kazała podać 
sobie herbatę, Oraz przygotować kolacyę na dwie 
as0b: $ 


Potem usiadła przy biurku i napisała kartkę, 
a zaadresowawszy ją do Nikodema Luuewica, na- 
tychmiast kazała mu ją odesłać. 

W godzinę potem, Nikodem był już 
dotąd w negliżu? 
j jeden 2 najważniejszych 


u Dragi, 
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w konstytueyi. Ale niedługo nie będzie ani je- 
dinego czływieka, któryby miał odwagę cytować 
to zdanie inaczej—jak ironicznie. 


Z prasy polskiej, 


W «Czytelni ála wszystkich“ p. Brzeziński 
poraszył ważną sprawę zbadania: „ilu mamy a- 
malfabetów* w kraju? 

Czy istotnie jesteśmy „krajem analfabetów“? 
Jaką odsetkę stanowią ci nieszezęśliwi kalecy 
duchowi, których społeczzństwo skazało na wie- 
cma ciemnotę? Czy naprawdą mamy w kraju 
60 do TO procentów zupełnych analfabetów. 

Pytanie to, należące do najważniejszych za- 
gadnień społecznych, proponuje p. B. rozwiązać 
za pomocą ankiety i w tym celu zwraca się do 
szarokich kół inte] gencyi całego kraja z prośbą 
o zbadanie własnej okolicy i przesłanie do reda- 
keyi «Ozytelm*» odpowiedzi na 4 następujące 
zapytania: f 

„l) Nazwa wsi (miasteczka), gab., powiat, 
liczby mieszkańców narodowości polskiej i in- 
nych (żydów, niemoów i t. p.), liozby mężczyza, 
kobiet i dzieci w wiexu od lat 7 do 18 _ Sre- 
dnia zamożność mieszkańców. Ekonomiczne i kul- 
tarelue warunki bytu (urodz. ziemi, Zarobki, są- 
siedztwo miast, kolei, szkoła, księgarnia i t. p.). 

2) Iv ludzi dorosłych (w wieku do lat 18) 
umie tylko czytać po polsku? ilu mężczyzn i ile 
kobiet? Ilu umie czytać i piszć po polsku? Ile 
dzieci i młodzicży (od let 7 do 18) umie tylko 
czytać? Ile umie czytać i pisać? Ilu ludzi umie 
Czyleó i pisać w innych językach (po rosyjsku, 
uiemieckaż). Gdzie nauczyli się czytać i pisac 
(w szkol} w dome? jeden od drugiegc?) 

| 8) Jakie książki i pisma spotykają się naj- 
więcej wśród luda (wymienić tytały!). Jakie są 
najchętniej czytywame? Jakie książki i gdzie lud 
šam kupuje? pożąda. 

4) Podpis i st+nowisko społeczne osoby prze- 
syłającej odpowiedzi, uwagi osobiste“. 

Wezwanie swoje kończy p. B. w następujący 
sposób: 

<Praguglibyśmy do tej ważnej sprawy wcią- 
Bnąć cały nasz światły ogół prowiucyonalny, 4a- 
równo księży, nauczycielów, lekarzów, prawni- 
ków, obywateli i t. p., jak i wykształconych 
włościan, rzemieślników i innych. 

Każdą odpowiedź—byle sumienną i szczerą 
przyjmiemy z największą wdzięcznością, na- 
zwiska osób przesyłających ogłaszać będziemy 
w «Czytelni», a w miarę zebrania materysła li- 
czbowego, nie omieszkamy opracować go i ogło- 
sié publicznie». 


Z prasy rosyjskiej. 


Nerwowy nastrój > RATE A 
j a raczej rozstrój chwili o 
SI oda aż do posiedzeń rad miejskich. 
w gali ratuszowa Hatów, zazwyczaj spokojnych, | 
cydent taki. Prozy orODEŻA zdarzył się in- 
utzcić przez powstania” zaproponował, aby | 
„dnych, który umarł ię „pamięć jednego zZ ra- 
madzenie wstało. Nie aa ach Całe zgro- 
tylko radny, p. Bezrakow, AB sogi JE 
row zaproponował, aby jedną UA p. | wi 
mazwać imieniem nieboszczyką PB miejskie. 
iele lepiej — | Bezrukow za- 
protestował. O wie piej — wołał od p 
mabożeństwo za duszę zmarłego, niż ocprawi 
nien szkołę na- 
zwać imieniem człowieka prywatnego W dodat. 
ku — rzekł p. Bazrukow — wniosek odl od 
osoby bardzo nielojalnej; p. Szaurow odznacza 
się skrajną nielojalnością. Powstał wielki hałas, 
Wygłoszono pamiętne mowy. Koniec końców o. 
pinię p. Bezrukowa zanotowano w protokaję po- 
siedzenia—na wieczną rzeczy pamiątkę. 


* 
Z powodu artykułu p. Glinki, wydrukowa- 
nego w gazecie <Nowoie Wremia> — <Zapadnyj 
'Gułos> prostuje błydny pogląd p. G., jakoby pre- 
Zydent m. Warszawy samodzielnie zarządzał bud- 
Żetem i gospodarstwem miasta, mówi o skrępo* 
Anin czynności M:gistratu i dlatego uważa, że 
Karzyty p. Glinki, wypowiedziane pod adresem 
Prezydenta miasta, nie są oparte na podstawie 
taktycznej. Co zaś do samego znaczenia magi- 
strątów, tak pisze: > 


„Magistraty jnż się przeżyły i zastąpione 
być powinny przez samorząd miejski z jego sze- 
rokiemi strybncyami, poważnemi pełnomocnie- 
twami i samodzielnością. Fakt ten nie ulega 
wątpliwości. Rozszerzenie, praw Magistratu i 
upoważnienie go decydowania spraw miejskich 
byłoby absurdem, który nie wytrzymuje kryty- 


ki eni teoretycznej, ani praktycznej..* A dalej 
tak pisze: 
„Jeśli tutejszemu krajowi i Warszawie w 


szczególności sądzono nareszcie skorzystać z do- 
brodziejstwa sumorządu miejskiego, to nowe in- 
stytucye będą postawione odrazu w daleko lep- 
szych waruakach, aniżeli były miasta Cesar- 
stwa, gdyż magistraty oddadzą im gotowe, do- 
skonzle zorganizowane niektóre wydziały gospo- 
darstwa miejskiego i odpowiednio przygotowany 
i stojący na wysokości zadania personel urzę- 
duiczy. 

„Zapadnyj Gvłos* uwsża artykuł p. Glinki, 
który wypowiada się jako gorący zwolsnnik s<- 
morządu miejskiego w Królestwie Polskiem, za 
znamicuny, bo świadczący, że sprawa wprowa- 
dzenia tut'j samorząda miejskiego została już 
niewątpliwie zdecydowaną w sferach rządowych. 
„Nowoje Wremia* nie dsrmo uważane jest za 
cobry wskzeźaik prądów w górnych sferach. 
Można więc oczekiwać wkrótce jaż wprowadze- 
nia u nas samorządu miejskiego. 

W rozwinięciu srtykułu p. Glinki, inny au- 
tor w «Now. Wrem.>», podpisujący się pseudoni- 
mem „kRasskij*, dodaje następujące uwagi: 

„Tylko działając na jednakich z innemi miz- 


stami państwa zassda'h samorządu, zarząd miej- 


ski nietylko Warszawy, ale wszystkich innych 
miżst w Królestwie Polskiem będzie mógł pc- 
stawić gospodarkę miejską na poziomie odpo- 
wiadającym stosunkowo wysokiemu rozwojowi 
kulturalnemu tego kraju". 


* 


Czytamy w <Nowostiach> (ur. 337): 

„Z polecenia ministra spraw wewnętrznych 
gabernatcr moskiewski zażądał od prezydenta 
m. Moskwy, ks. Golicyna, formalnego wytłóma- 
czenia się z powodu popełnionego przezeń prze- 
kroczenia zakresu władzy wobec oddania pod 
rozstrzygnięcie rady miejskiej spraw, wychodzą- 
cych po za granice kompetencyi tejże rady.* 

Jednocześnie dzienniki donoszą, że guborna- 
tor moskiewski założył protest przeciwko nchwa- 
le rady m. Moskwy z dnia 30 b. m., zawiera- 
jącej szereg petycyj do rządn. 

W logicznym, lubo nie bezpośrednim związ- 
ku z tą sprawą jest wyjaśnienie senatu, że pe- 
tycye, uchwalone przez rady miejskie, guberna- 
tor jest obowiązany przesyłać władzy wyższej, 
chociażby z treścią ich się nie zgadzał. Ponie“ 
waż jednak każdy wniosek musi być ' poprzednio 
roztrząsany na posiedzeniu rady miejskiej, gu- 
bernator przeto nie powinien dopuszczać, aby 
roztrząsano sprawy, do rad miejskich nienależą- 
ce. O i'e wszakże zaniedba przerwać obrad nad 
niewłaściwym wnioskiem i umożliwi zapadnięcie 
formalnej uchwsły, natenczas winien zakomuni- 
kować ją władzy wyższej.“ 

+ 


W odpowiedzi na feljetony p. Mienszykowa 
w „Now, wrem.* i artykuły p. Dembezyńskiego 
w <Rusi* zjawił się w «Now. wrem.» obszerny 
artykul głównego naczelnika intendentury, gene- 
rał-lejtnanta Rostkowskiego. 

Szef intendentvry zapewnia, że wojsko na 
placu boju posiada olbrzymie zapasy żywności i 
ubrania, a z Rosyi europejskiej nienstannie idą 
nówe transporty intendentury. Słowem nietylko 
wszystko składa się jaknajpomyślniej, ale nigdy 
jeszcze intendentura nie działała tak znakomi- 
cie, jak właśnie podczas wojny obecnej. Generał- 
lejtnant Rostkowski przytacza cale szeregi liczb, 
wykazujących czarno na białem istotnie imponu- 
jące zapasy jedzenia, bielizny, butów i t. p, 
wysłanych na Daleki Wschód lub przeznaczonych 
do wysłania. 

= 
., „Prawo*, pisząc o stróżach domów, dowodzi 
iż funkcye policyjne, jakiemi ich w ostatnich cza- 
sach obarczono, są niezgodne z prawem. 

„Pierwszy departament senatu dawno już 
zaopiniował, że wkłądanie na stróżów domów 
obowiązków, mających na eelu bądź przeszka- 
dzanie ewentualnie miożliwemu pełnieniu prze- 
stępstwa, bądź zapobieganie wypadkowi, jak np. 


obowiązek zatrzymywania osób podejrzanych jest 
czynem nielegalaym. 

I jeżeli tym sposobem wkładanie na stró- 
żów jakichkolwiekbądź obowiązków policyjnych 
uznanem zostało za niezgodne z prawem, to tem- 
bardziej za niezgodne z prawem, nawet z pun- 
ktu widzenia postanowienia obowiązującego, Wy- 
danego przez naczelnika miasta, jest powoływo- 
nie w znacznej ilości stróżów =z różnych części 
miasta do tłumienia rozruchów ulicznych. 

W rzeczywistości bowiem postanowienie 6b0- 
wiązujące, wkładając na stróżów czynności poli- 
cyjne, ma na celn wyłącznie zalecenie im pilno- 
wania „wewnętrznego porządku w domach>, oraz 
pilnowanie porządku na tej części ulicy, która 
przylega do domu, 

W całym szeregu rozporządzeń zalecono stró- 
żom, by, nie oddalając się od swoich domów, 
dyżurowali w odległośsi kilka kroków od cho- 
dnika, okazując jedynie pomoc sąsiednim stró- 
żom w razie naruszenia spokoju. 

Wobec tego, trudno nie zgodzić się z tem, 
iż powoływanie stróżów do uśmierzania niepo- 
kojów jest nietylko pogwałeeniem prawa zasa- 
dniczego, ale przeczy również i treśsi postano- 
wień obowiązujących 1 rozporządzeniom władzy 
administracyjnej. Ci zaś funkcyonaryusze policyi, 
którzy zwracają się do stróżów z żądaniem u- 
dzielenia im pomocy, winni podlegać nietylko 
odpowiedzialności sądowej za przekroczenie praw, 
lecz i karze dyscyplinarnej za niespełnienie roz- 
porządzeń swej władzy. 

Nie można o tem powątpiewać na chwilę, 
że spółudział, jaki «nieregularna policya» stró- 
żów okazuje kadrom policyi zorganizowanej, po- 
legać miał na czemś więcej, aniżeli na pobiciu 
bez wyboru tych, co zawinili i tych, co są bez 
winy. 

Ale czyż wobec tego dopuszczalnem jest wo- 
góle zwracanie się władzy policyjnej do s'ł nie- 
regularnych o udzielanie pomocy? 

I czy nie należy uznać, że w wypadku ta- 
kim policya przyjmuje na siebie odpowiedzial- 
ność za wszelkie, mogące zsąd wyniknąć następ- 
stwa.“ 

* 


Ogłoszoną przez pisma modlitwę o pokój, 
rozesłaną duchowieństwa przez J. E. ropa: 
pa Popiela, opatruje <Raś> w następujący ko- 
mentarz: „Rzecz oczywista, że duchowieństwo 
prosić powinno Boga o pokój. My jednak, ln- 
dzie świeccy, wpierw będziemy prosili Go ò zwy- 
cięstwo*. 
* 


Dzienniki kijowskie ogłosiły następując 
rozkaz policmajstra wiej sadza bia żywych 

„Zalecam ponownie podwładnej mi policyi, 
ażeby uprzedzająco grzecznie  traktow: ła pu- 
bliezność bez różnicy stanu i stanowiska. We 
wszystkich przypadkach zwracania się lub zet- 
knięcia z publicznością policya powinna dawać 
przykład spokoju, taktu i cierpliwości i nie po- 
winna pozwalać sobie na wyrażenia się grubiań- 
skie lub szy dercze, chociażby nie zwrócone bez- 
pośrednio do osób.* 


ECHA WOJENNE. 


Z mandżarskiego teatru wojny donoszą urzę. 
downie o spaleniu dwóch wsi przez rosyjskie pa- 
trole na południe od Cziantanu, w których znaj- 
dować się miały wielkie zapasy zboża i paszy 
Zreszią obydwa wojska ściągają nowe siły i u 
zupełoiają się do olbrzymich, niewidzianych da 
tąd w historyi wojen rozmiarów, Według słów 
gen. Ż bńskiego, w rozmowie z korespondentem 
paryskiego «Matina» wypowiedzianych, armia 
gen. Kuropatkina liczy obecnie 400,000 żołnie: 
rzów. «Echo de Paris> xo$ donosi, że armia gen 
Kuropatkina urośnie w najbliższym czasie dc 
liczby 600,000 ludzi, których podstawa operacyj 
na znajdować się będzie między Charbinem : 
Władywostokiem, gdzie nagromadzone być maj; 
olbrzymie zapasy żywności i maieryału wojen 
nego. «Biuro Reutera» zaś doror, że armia ja 
pońska gen. Ojamy dochodzi obecnie już do pó, 
miliona żołnierzów. A nadto olbrzymie w Japo 
nii czynią usiłowania, celem dalszej wysyłki wojsj 
na pole bitwy. Niebawem za miesiąc i 10 du 
rozpocznie się dragi rok wo,ny rosyjsko-japoń 
skiej, a ten drogi rok zapowiada się, jako jes, 
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cze krwawszy i groźniejszy. Nigdy jeszcze histo- 
rja vie widziała dwóch wojsk, o sile razem prze- 
szło miliona żołnierzów. Rok 1905 może być naj- 
krwawszym rokiem w historyi. Możemy dożyć 
rzeczy, <których ucho nie słyszało i oko nie wi- 
działo». 

* 


Zajęcie przez japończyków Talinchiatnnu 
i fortów ma prawem skrzydle japońskiem pod 
Portem Artura poprzedzone było gwsłtowcym 
szturmem, który wiele cfiar japończyków koszto- 
wał. Jak donosi „Daily Telegraph“, wódz ja- 
poński gen. Nogi jest ciężko ranny w obydwie 
nogi i ręce. O szturmie dnia 22 grudnia dono- 
szą do „Daily Telegraph", że japończycy w sile 
5000 ludzi atakowali północną linię fortyfika- 
cyjną. Wzięli wiele szańców i już dochodzili do 
szczytu fortów, kiedy ich tam spotkał silay ogień 
działowy rosyjski. Przy świetle reflektorów przy- 
szło o północy z czwartku na piątek do walki 
na bagnety. Japończycy mieli stracić 600 ludzi, 
poczem okópali się wśród ognia nieprzyjaciel- 
skiego na wzgórzu pod Itsuszanem. 

* 


«Biuro Rentera> donosi z Tokio: Stolica ja- 
pońska jest przepełniona wojskiem, jak było na 
wiosnę po wybuchu wojny. Całe miasto jest je- 
dną wielką kwaterą japońską. Armia marszał- 
ka Ojamy ma być doprowadzoną do sily <milio- 
na żolnierzów». Obecnie gorączkowo uzupełnia- 
ją artyleryę japońską. Szczególsiejsze zarządze- 
nia przedsięwzięto, celem obrony Fvimozy i wysp 
południowych. Połączenia kolejowe z portem 
Dalnym na całej mandżurskiej linii dróg żela- 
znych funkoyonują z precyzyą. Podróż z Tokio 
do Laojanu trwa wraz z żeglugą 6 dni. Codzien- 
nie 40 pociągów z Dalnego wychodzi z posilka- 
mi dla armii oblężniczej pod Portem Artura. 


* 


„Echo de Paris* oblicza, że koszt wojny dla 
Rosyi wynosi 60 milionów rabli miesięcznie. 
Nadzwyczajne wydatki wojenne zamierzono po- 
kryć drogą pożyczki, która prawdopodobnie bę- 
dzie zaciągnięta we Francyi, w początkach roku 
przyszłego. Wiadomość, że pieniądze z pożyczki 
użyte będą na budowę nowej flsty — na co po- 
trzeba 400 milionów — dotychczas nie znajduje 


potwierdzenia. 
* 


Podpułkownik Ficdorow iuf.rmuje w „Russk. 
Inwalidzie» o cenach produktów żywności na 
teatrze wojny: 

„Mięso można nabywać w Mukdenie w ilo- 
ści dowolnej po 7 rub. za pud. Ale w miarę 
oddalenia i żeby nie zależeć od nikogo, każdy 
oddział wojskowy ma własno bydło na rzeź, 
Kupiłem 8 sztuk bydła po 3 rb. 40 kp. do 3 rb. 
80 k. za pud żywej wagi. Po zarżnięciu i od: 
rzuceniu odpadków pud mięsa kosztował 6 rub. 
50 kp. Zboże codziennie otrzymujemy od inten- 
dentury, ale większość nie nadąża z wypiekiem 
chleba. Dla koni intendentura wydaje codzien- 
nie po 6 funtów jęczmienia, pozostałą ilość od- 
dział musi sam nabywać. Obecnie pud jęczmie- 
nia kosztuje 2 rb., ale niebawem trudno go bę- 
dzie dostać. Zamiast siana konie dostają słomę, 
którą nabywać można z łatwością. Kartofle ko- 
sztują l rb. 10 k. pud. Kapusty niema wcale, 
ale jest chińska, coś w rodzaju naszej sałaty. 
Czosnku bardzo dużo na sprzedaż, cebuli miej- 
scowej także, a pomidory tutejsze tylko z kształ- 
tu różnią się od naszych. Jaja kosztują po 2 
kop., kura 30—40 kop. Wszystkie te ceny doty- 
ozą Makdenu. Na pozycyach naturalnie całkiem 
co innego. Ten naczelnik oddziału, który zdo- 
łał przywieźć 2 sobą większy zapas owsa i jęcz- 
mienia, dobrze na tem wyszedł“. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Oóćwiezenie lekarza. 
- «Zapadnyj Gołos> donosi: „Zarząd towarzy- 
stwa Pirogowa wziął w swoje ręce obronę inte- 
_resów doktora Zaburowa, oćwiezonego rózgami 


przez Kowalewa.* 
* 


| wojskowej. 


Do <Zapadnego Gołosu* telegrafują z Peters- 
burga: 

Z Tokio donoszą, że przerwanie blokady 
Portu-Artura jest obecnie bardzo utrudnione. 
Prawdopodobnie w niedługim czasie wszelkie 
stosunki Portu-Artura z Qzifa zupełaie ustaną. 

Rząd holenderski zaprzecza pogłoskom 0 
wrzekomem zaofiarowaniu przez Holandyę admi- 
rałowi Rożestwienskiemu wyspy Sabunga'w pc- 
bliżu Samatry, jako podstawy operacyjnej dla 
jego floty. Japończycy nie uspokoili się jednak- 
że tem zaprzeczeniem i grożą Holandyi a nawet 
celej Earopie represaliami w razie naruszenia 
neutrslneści w czasie podróży eskadry baltyckiej. 

W rozkazie dzicnnym admirała Togo jest 
mowa, że w Porcie Artura z okrętów rosyjskich 
pozostała nieuszkodzoną tylko jedna łódź kino- 
nierska „Odważnyj» i kilka torpedowców. 

Komisya wykonawcza Czerwonego Krzyża 
oświadcza, że Aleksandrowicz nie został uwol- 
niony, lecz dobrowoluie podał się do dymisyi. 

Główny pełnomocnik oddziału moskiewskie- 
go, Armand, telegrafuje, że z wysłanych mu 112 
pak. otrzymał tylko 12. Między innemi, zginął 
cenny aparat rentgenowski, W zamian tego, 0- 
trzymano zawiadomienie, że ilość pak nie zga- 
dza się z ich wykazem. 

<Krymskij Wiestnik» donosi, że admirał 
Gzuchuin oddał pod sąd 85 majtków, oskarżonych 
o bant. 


Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Petersburg, 29 grudnia. Dzisiaj o g.6 i pół 
wieczorem Najjaśniejszy Pan z Wielkim Księ- 
ciem Michałsm Aleksandrowiczem odjechał do 
miejsc rozlokowawia wojsk, odjeżdźających na 
Daleki Wschód. Towarzyszą ministrowie wojny 
i Dwora. 

Petersburg, 29 grudnia. Najpoddańszy tele- 
gram generał-adjutanta Kuropatkina stwierdza, 
że w Ciągu doby 28 żadne wiadomości 0 star- 
ciach bojowych nie nadeszły. 


Helsingfors, 29 grudnia. Ogłoszono postano- 


wienie ministra spraw wewnętrznych dla insty- 
tueyi pocztowych, wprowadzające przekazy pie- 
niężne między Rosyą a Finlendyą. Najwyższa 
snma, przyjęta do przekazu, wynosić. może 500 
rb. Odwołano zakaz, dotyczący liczby jedno- 
cześsie podawanych przekazów. Wprowadzono 
przekszy pieniężne drogą telegraficzną, według 
taryfy ogólno-państwowej. Nowe przepisy na- 
bierają mocy z dniem 1 stycznia roku przyszło- 
go nowego stylu Na stacyach kolejowych fio- 
iandzkicb: w Petersburgu, Wyborgu, Abo, Niko- 
łojsztecie, Tammestorsie, S. Michel i Hzlsingfor: 
sie otwarte będą w ssyczniu kursy języka roayj- 
skiego dla służby, a to z inicyatywy głównego 
dyrektora Draczewskiego. Sluchaczów zapisało 


| się 515. Senat wyznaczył na utrzymanie tych 


karsów 10.000 marek. 

Tokio, 29 grudnia. 
czycy zdobyli. 

Londyn, 29 grudnia. Tutejsze poselstwo ja- 
pońskie ogłosiło telegram arzędowy © działalno- 
ści armii Nogi: 

Lewe skrzydło armi centralnej, o godz. 10 
zrana dnia 28 b.m. wysadziło w powietrze wały 
fortu Erlunszav. Po zajęciu wałów szturmem, 
oddział wzniósł szańce obronne pod osłoną cięż- 


Fort Erlunszan japoń- 


kiej artyleryi i armat polowych. Mimo ognia | 


ze strony rosyan, o godzinie 4ej po połudn.u 
dokoneliśmy ataku i weszliśmy do wnętrza fortu. 
Po zaciętej bitwie opór rosyan był złamany i ca- 
ły fort zdobyliśmy ostatecznie o godz. 7 m. 30 
wieczorem. 

Berlin, 29-grudnia. Do „Berl. Tagbl.* dono- 
szą z Tokio: Óbie izby parlamentu japońskiego 
poleciły swoim prezydentom, aby jutro na dwor- 
cu kolejowym powitali przybywających admira- 
łów Togo i Kamimurę. ć 

Londyn, 29 grudnia. Lord Roberts w arty- 
kule zwraca uwagę na potrzebę powiększenia 
i ulepszenia armii angielskiej. Pisze on: Anglia 
w danej chwili może być zmuszona do wysta- 
wienia w Indyach wielkiej armii, skutkiem cze- 


go Auglia jest obowiązana każdego poddanego, | 


zdolnego do noszenia broni, pociągać do służby 


Wiedeń, 29 grudnia. Kiedy dzienniki czeskie 


piszą, że upadek Koerbera jest bankructwem po- 
lityki niemieckiej, dzienniki niemieckie upatrują: 
przyczyny upadku w nadzwyczajnych ustęp- 
stwacb, poczynionych czechom. Praska „Bohe- 
mia* zarzuca niemcom, że nie popierali jedyne- 
go oddawna gabinetu, który prowadził politykę 
niemiecką. 

Rzym, 29 gradnia. Dzisiaj w odległości 140 
kilomeuów od Rzymu, w pobliżu Ceprano, na 
| linii kolejowej Neapol— Rzym pociag, jadący do 
Neapolu, najechał na omnibus, jadący z Rokasci 
do Rzymu. Do tej pory stwierdzono, że skutkiem 
tego spotkania jest 60 osób rannych, z nich 6 
ciężko. Przyczyną wypadku było wstrzymanie 
pociąga meapoltańskiego bez podania ustanowio- 
nego sygualu. Turyści i cudzoziemcy tym pocią- 
giem zazwyczaj nie jeżdżą. 


Otrzymane po południu. 


Petersburg, 30-go grudnia. Generał lejtnant 
Liniewicz mianowany został inspektorem III ar- 
mii mandżurskiej. 

Petersburg, 30 grudnia. Naczeluik oddziała 
departamentu də spraw duchownych vu der 
Fiaas mianowany został prokurat)rem rzymsko- 
katolickiego seminaryam duchownego. 

C anszamutuń, 30 grudnia. Spokój na tere- 
nie wojennym paauje w dalszym ciągu. Mróz 
przy wietrze północnym. 

Huanszań, 29 grudnia. Wśród wojsk japoń- 
skich panuje jakaś nowa choroba. Objawy jej: 
opuchlizna twarzy, rąk i innych części ciała, 

Huanszań, 30 grudnia. W nocy 27 b m, 
japończycy zaczęli ostrzeliwać ściany i części 
ufortyfikowanych fanz, stanowiących fortyfika- 
cyę Wanezoszanu. Ochotnicy powitali nieprzy- 
jc silnym ogniem, poezem japończycy ode- 
8211. 

Tokio, 30 grudnia (urzędownie). W środę 
rosyanie ostrzeliwali z ciężkiej artyleryi polowej 
most kolei żelaznej na Szache i punkty położone 
w jego pobliżu. Tegoż dnia zaszły potyczki w in- 
nych miejscowościach, przyczem rosyanie zostali 
odparci, chociaż japończycy na posterunkach 
Iuchantan i Czanjantem byli prawie otoczeni. 
Japończycy stracili 3 ludzi. 

"-=Htansznań, 30 grudnia. Olbyły sią poz 
tyczki na pozycyach czołowych lewego skrzy- 
dła. Kozacy przyprowadzili dwóch jeńców ja- 
| pońskich w następujących okolicznościach: Ko- 
zacy, robiąc wywiady, zostali zaatakowani przez 
oddziały wywiadowcze japończyków; przy bitwie 
ręcznej na piki i szable zarąbali 8 japończyków, 
dwóch wzięli do niewoli, 

Jeńcy japońscy ubrani są dobrze i mają ła- 
dną bieliznę, kaftaniki wełniane, ciepłe kamizel- 
ki i muadury, skarpetki i dobre buty. W tornistrach 
znaleziono pigułki kreozotowe w celu zapobieżc= 
nia chorobom żołądkowym. Jeńcy skarżą się na 
mrozy i opowiadają że karmią ich dobrze. 

Jeńcy potwierdzają wiadomośsi o śmierci 
Kurokiego. 

Czifu, 30 gradnia. Z Władywostoku przy- 
płynął parostatek niemiecki „Kanton> 24 gradma 
r. b. Dionki płynące z Dalniego z prowiantem 
zostały zatrzymane przez łódź parową. 

Kiedy łódź, holując dżonki, podpływała już 
do Portu Artura zaatakowały ją trzy torpedowce 
nieprzyjscielskie. 

Forty nadbrzeżne rozpoczęły ogień do tor- 
pedowców japońskich, które zmuszone były ujść 
otrzymawszy pocisk w część maszynową. 

Dżonki odpłynęły z Portu-Artora 28 grudnia 
i przybyły tu niespotkawszy okrętu nieprzyja- 
cielskiego. 

Marokko, 30 gradnia. Zajęci są tu kwestyą 
wysłania 2 pancerników i 2 krążowników na 
ı wody północne sułtanatu. 

Rzym, 30 grudnia. Jadące do Abisynii po- 
selstwo niemieckie odpłynęło do Neapplu- 

Paryż, 30 grudnia. Minister marynarki wy- 
dał rozkaz, aby stojące w Tulonie pancerniki 
<Charlemagne> i «Jena» w każdej chwili były 
gotowe do drogi. Zgodnie z umową franko- 
syamską, garnizon francuski w Hautabumie wi- 
nien jutro rpuścić tę miejscowość. Jeden oddział 
| jaż wymaszerował, aby zająć Krat wskutek wrze- 
nia umysłów wśród mieszkańców. 

Berlin, 30 grudnia. Wedle ioformacyj „B:r- 
liner Tazeblatn*, otrzymanych z Wiednia, dymi- 
sya Koerbera mie przerwała rokowań nad trak- 
| tatem handlowym między Austryą a Niem*ami. 
W obradach nad tym traktatem zaintere 'owani 
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ski i Głlikos' Miasto ogłoszono za podejrzane co | wiadomości takie są konieczne dla zbadania na- ; 


sa przeważnie ministrowie handlu i rolu'ctwa i j jektu przekształcenia wszystkich instytucyj £ą= = 5 z 
dlatego prawdopodobnie wejdą oni w skład no- | dowych. e || Sz. Duchowieństwa, kolegom i znajo- 
wego gabinetu. Najwięcej szans na objęcie spad- Petesburg, 30 grudnia. <Rnś» przytacza | M mym, którzy cdprowadzili na miejsce wiecz- 
ku po Koerberze ma b. minister sprawiedliwości | w całości ogłoszenie moskiewskiego sędziego | É nego spoczynku drogie zwłoki ojca naszego 
lr. Schoenborn. a śledezego, wzywające wszystkich ofiarodawców | > wid 
Mitawa, 30 grednia. Na dostawionem tu ste- | pa rzecz moskiewskiego komitetu Czerwonego | S. p Leona Stefańskiego 
powem bydle na rzeź pojawila się zaraza „ja- | Krzyża od r. 1890 do roku bieżącego, aby BA | . pe W 
szczur". Bydło to dostawiono do firmy Eankow- | nieśii, ile pieniędzy wnieśli tytulem „ofiar, giy i tym, którzy w. dniach smutku okazali nam 
| 


do epizotyi. 

Nowoczerkask, 80 gruduia. W sądzie okrę- 
gowym tutejszym rozpoczal się proces o zamach 
na Olgę Krawczenko, żonę rotmistrza. Oskarżony 
jest lokaj Chadżi-Muras Mertojef 1 b. nauczyciel- 
ka Mona Lem. Sprawa ma podklad romantycz- 
ny. Rozprawy przeciągną się przez kilka dni. 


Od naszych Korespondentów. 


duż 
miejscowym 

Lwów, 
zyum rusiús 


tej 
2 


grudnia. 


ą AERO 30 grudnia. W ministerynm spra- 
wiedliw A i k 
PS p ci postauowiono zorganizować osobrą EE ORNANT 


mająca na wypracowanie pro 


cia, jakiego dopuszezono się w zarządzie 

instytneyi. ė I 
W Przemyślu w gimna: 
uczeń Worobel zastrzelił profe- 
sora Hlibowickicg», a potem 
zbrodni była udzieloną mu zła nota. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL VICTORIA. Baniewar z Wilna —Kobryner 
z Wars awy—Dobski z Warszawy—Griglaszewski z Tur- | 
ska — Askanas z Płocka — Kirst z Tomaszowa — Maj- 


1879-1 


siebie. Powodem 


swe współczucie, 
Thomasowi, składają serdeczne „Bóg zapłać“ 


Od Administracyi „Rozwoju”. 


Prosimy uprzejmie szanownych naszych 
prenumeratorów, aby, jeśli nie otrzymają 
numeru, za każdym razem reklamowali do 
| administracyi pisma. 


a w szczególności W. P. 


Syn i córką. 


a 


albo też bez takowego 


Najznakomitsze ulepszenie XX-go wieku. 


Maszyna do prania „Całą parą“ JOHNA 


iecykiem oszczędnościowym do ustawiania w pralni, ł 
Lec c do REE na każdej domowej kotli 
Patentowana w Rosyi, Niemczech i wielu innych Państwach. Pierwsza i jedyna, która nie drze i nie niszezy bielizny. -%5 


Doskonała konstrukcya w najmniejszych szezegółach. Niezrównana zdoltość robocza. 
Agentura Łódzka fabryki nasad kominowych i wyrobów metalowych Ako. Tow. J. A. John w Saksonii: 


ience, kuchni itp. 
kuchennej. 


1876-1 


Dom Handlowy Cz. CHLEBOWSKI, Lódź, ul. Pasaż Szulca 7. 


MAGAZYN MEBLI Ake. Tow. Zjednoczonych Stolarzów w Warszawie, Filharmonia, Sienna 2, 1s: 


s(6 1) Artykuły: treści teologicznej, 2) 

Powieści religijne. 3) Modlitwy pro- 

„Uzwonek Częstochowski” Porista, p SS p 
w roku 1905 zawierać będzie: Pańskich, „Ojców Kościoła, wielkich 


, x Papieży. 5) Obrazy z historyi Kościo- 
la Rzymsko- Katolickiego. 6) Wiadomości różne z obszernem uwzględnieniem spraw 
Keścielno-religijnych t tyczących się Częstochowy. 7) Ogłoszenia. 8) Illustracye. 

W roku 1905 „Dzwonek Częstochowski“ drukować będzie nader zajmującą pra- 
cę, ozdobioną licznemi fllastracyami, p. t. „Bóg tak chce', 

„ Będą to wzruszające opisy pochodów, walk, bitew i wiekopomnych wydarzeń z 
czasów wojen krzyżowych, gdy zatknięto krzyż na murach Jerozolimy i utworzono 
tamże królestwo chrześciańskie, aby strzegło Grobu Pańskiego. 

A także opowieść historyczną z czasów ostatniego =% ts 
prześladowania chrześcian za panowania Rzymian: „ZONA CEZA RA 
W celu przypomnienia czytelnikom przeszłości nasżej drukować będziemy pię- 
kng pracę, ozdobioną licznemi illustracyami p. t. Morze hepa 
„Dawne nasze klasztory i świątynie". © w 
W dalszym ciągu drukować będziemy: 1) Drogą Świętych Męczenników wśród 
ua (Opisy prześladowań, jakie znoszą głoszący słowo Boże w krainach pogańskich: 
a pach, Indyach, Siamie, wśród murzynów, wśród ludożereów, nad biegunem. i t. p.) 

ŻYWOt ilustrowany Pana naszego Jezusa Chrystusa (najobszerniejszy z istnieją- 
PR! Życiorys księdza Augustyna Kordeckiego (najobszerniejszy z dotychczas 
dich.) 4) pristorgę illustrowsną Kościoła Rzymsko Katolickiego w obrazach i ży- 

orysach. 5) Boga Rodzica naszą Matką przez ks. Wł. F. 1 t. d- 
kükug lë, Brenumeratorów całorocznych wspaniałe premium na rok 1905. Piękne 
udziesięciu cennemi illustracyami ozdobione: 


„Album pamiątkowe* 


budowy nowej wieży na Jasnej-Górze w Częstochowie. 


Album ten otrz 4 roczni prenumeratorzy „Dzwonka Często- 
chowskiego*, Życzący u ho koc OE pocztą dopłacają za opakowanie 


i przesyłkę 30 kop- 
Prenumerata „Dawo: 


Syr: ki nowi « wynosi: w Częstochowie rocznie 
rb. 3, półro znie rb. 1 kop, lu JE WAR y Z przesyłką pocztową, rocznie 
rb. 4, pół ocznie rb. 2, Kwari wartalnie 75 kop. Toron; półrocznie 
koron 6, W Niemezech: roczują dnie rb. 1. W Austryi: rocznie 12 koron, pol io 
5, dolary 50 centów. Cona ogłoszeń: $ BAY, na połowie str. rb. 8, 
na czwartej Części stconio Sas 
Prenumeratorzy miejscowi a odnoszenie Pisma 5 Aoma dopłacają 10 K. kartelnie 


„isty należy adresowa: ó 
Jasną Górą 
2 
| 


B 


Redakcya „Dzwonka Częstoch, « 
akcya ;, 5 CzęstochnaKi00 pod 


Prz N 36, otwar” 
Francuzka | 75 
+ 
= ślizgawka = 
mis! jyleszczenia na miejsce stałe lub de- E > 
Baes ce z b. dobremi świadectwami. czwartki wieczorem i w niedziele 


Rosciszewskiej, Piotrkowska 90. 
18; 


ięta po poł. odbywać się będzie | 
80—1—1 KONCER T 


CERT, 


Warszawskie wydawnictwo muzyczne „K. Dworzaczka i R. Etlisa“ 
poleca na gwiazdkę różne utwory 


Alojzego Dworzaczka 


NA fortaj Ę á tów pi 
w pian, na śpiew solo z towarzyszeniem fortepianu, duży wybów piesni na chór 
Azk, na śkrzypco Z towarzyszeniem fortepianu, kwartet smyczkowy (Op. 24 X 1.) 
„Faw yszły świe'o Z druku: „Helenówka, polka, „Łodzianka —polka-mazarka, 
Orytką« polka, oraz walce „Moje Kochanie“ i „Moment d'or“ (złota chwila). 
„Żądać we wszystkich księgarniach. 1818—1— 
Skład główny u Gebetlnera i Wolffa, w Warszawie. 


Choroby weneryczne, 
moczopiciowe i skórne 
Dr. SŁ. LEWKOWICZ 


Zachodnia Mi 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, dla 


dam od g. 5—6. 0-67 
W atedziele i święta od 9—12 i od 3—6: 


Dr. H. Szumacher 
Choroby weneryozne i skórne 
Nawrot M l 


Przyjmuje od 9—11 i od 4—8, 
panie od 4—5 pop. 1820r12 


Dr. A. Grosglik 


Choroby skórne, weneryczna 
i moczopłciowe. 
Oà 8'/, 11'/, r. 6—3 wiecz., panie 5—6 
opołu: 


p in. 
W niedziele i święta 9 r. do 1 pop. 


Cegielniana 23. 1608 4-32 


Do sprzedania 


Wózek 


1799—8— 


używany na 
resorach dla 

chorego. 
Wiadomość 
ulica Dziel- 
na 40, m. 1, 

parter — 
— front. 


Zakład 
zegar mistrzowski 


ot DRECKIEGO 


przeniesiono n% ul. 


Piotrkowską JE 145. 


Z 57 
ZE 


stanek tramwajowy. 
Przed sklepem przy: 1029 e 


Drobne ogłoszenia. 


rawcowa poszukuje szyćia w domach 
prywatnych. Mikołajewska 65 EO 3 


Lardo używane kupię. Piotrkowska 271 
| Lm. 8, od 5—8 popok, 2014-3:3 
Mi" człowiek z czteroletnią prakty- 
ką poszukuje zajęcia w składzie apn 
tecznym w Łodzi lub na prowincyf. 
i 2017-2-3 
j M:s 30 garncy lub więcej codziennie 
od Nowego Roku może być dostar- 
czone do stacyi Łódż-Fabryczna. Reflek= 
tanci zechcą składać swe oferty oraz ce- 
nę na zimową i letnią porę pod literami 
S. S. w Administracyi „Rozwoju“. > 
j 2003-5-5 
ie aR, aniek dziennie do ods 
pienia. ej ożywczy „Zdrowie”, 
WIAZOWSKA GO. o Neen aTe 
Mitel w dobrym punkcie tanio dò 
sprzedania. Zgierska 24, 20241-8.-1 
Mese przez dwie godziny dziennie za: 
jąć się lekturą polską przy starszej 
osobie za skromnem wynagrodzeniem, jak 
również przyjmuję przepisywanie do do- 
mu. Adres: ul. Zielona nr. 39 eż 17. 
Mike ze świeżym pokarmem  poSzu= 
1 kuje miejsca. Ciemna 10 m. 8. 2010-1 


Osady na świeżem maśle w domu oby- 
watelskim. Cena do umowy. Wólczań- 


ska 79 m. 3. 2029 3-1 
biady gospodarskie w domu prywat 
O po 35 kop, Ulica Pusta a sa) 


parterze. 1334 
pEókrsty powozik. w dobrym stanie, 
mało używany, jest dó Sprzedania. 

Ulica Długa nr. 164, M. Szkudlarek. 

2005-3-3 
racownia sukien, kapeluszy i kwiatów 
Pi Koziołkiewiczowej, Przejazd „M 14, 
przyjmuje uczenice. 2022-8.-1 
potzebay młody człowiek do sprzedaży 
węgla z kaucyą od 75 rb. do 50. Wia- 
domość: skład węgla, ulica Wólczańska 
% 52. 2013-8. 2 
potrzebna na wieś młoda nauczycielka 
polka, z patentem gimnazyalnym, mu- 
zyką i konwersacyą francuską. Dzielna 
„| 40, parter, od g. 10 do 1. 2011-3.-2 
Sklep kolonialny do sprzedania zaraz. 
Widzewska M 112. 2026-2-1 
Sprzedam zaraz magiel w dobrym puik- 
cie. Ulica Wysoka 23. 2007-3-3 
anie mieszkania zaraz do wynajęcia. 
Konstantynowska 58. 2009-3-3 


gss ł paszport na imię Mordki Mene 
dla Fajwiowicza, wydany z gm. Dzia- 
2020-3-2 
Z powodu wyjazdu dó sprzedania sklep 
kolonialno-dystrybucyjny % piwem. Wia- 
domość Pasaż-Szuiea nr. 34. - 2030-2-1 
2 i 4 pokoje z wygodami zaraz. Krót- 
ka 12. 2012-3.-3 


łoszyn, pow. wieluńskiego. 


B: ROZWÓJ — Piątek, dnia 30 grudnia 1904 r. 


c 


C. M. Schröder 


Nadworna fabryka fortepianów i pianin 


w St.-Petersburgu założona 1818 r. 


Dostawca Ich Ceszrskich Mości 

Cesarzą Wszechrosyjskiego 

Cesarza Niemieckiego 

Cesarza Austryackiego 

Króla Duńskiego 

Króla Bawarskiego 

J. C. W. W. K. Sergiusza Aleksandrowicza. 
Dostawca zakładów naukowych imienia CESĄ- 

RZOWEJ MARYI, Cesarsk. Tow. Muzycznego, 
Konserwatoryum Petersburskiego i Moskiewskiego, Cesarskich 

Teatrów, Cesarskiej Szkoły Teatralnej i Muzeum Pedagog. 


Telefon 973. 
"E26 10je]01, 


5 


ła fly w toti, Płot JE 


FORTEPIANY y; 
i PIANINA " wielkim wyborze. 


i 


Ceny labryczne. Sprzedaż ma raty. Warunki najdogodniejsze. 


WYNAJEM i zamiana, reperacye i strojenia pod kierun- 
kiem korektora specyalisty. 


Instrumenty Śchródera | 


nowej konstrukcyi amerykańskiej 7'/, oktaw, ramy metalowe, 
złocone, krzyżowe. 


Mechanizm z repetycyą. 1750-6-6 


„DOBRE 


najlepsze papierosy 
10 sztuk 3 kop. 


© A 
M. SPRZACZKONSK 


Hurtowy i detaliczny 


BEA F.A BB WWE NA 


oraz skład herbaty firm 


Piotr GBaiaeww Ë 
BiB=«fi Ec. i Ue EPabĘHBdB WW 


poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań- 


1867-10 3 


Łódź, 
Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


skie, Włoskie—,,Vermouth* tudzież Koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie- 


ry krajowe i zagraniczne, 


Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


Kawior astrachański 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


W tłoczni „Rozwoju,“ Przejazd 38 8. 


171—r—263 | 


JioaBoeHo Iiemsypon, Top. Jlogab, 17 jiekaópa 1904 r. 


N .299 


a 
Lama Otowarzyczenia Wzajemnej Pomocy 
Pracowników Handlowych m. Łalz 


ma zaszczyt podać niniejszem do wiadomości, że w dniu 31 grudnia r. b. 
odbędzie się w Sali Koncertowej, Dzielna nr. 18, 


Bal Maskowy. 


Bilety wejścia po 2 rb. dla członków rzeczywistych i po 3 rb. dla 
członków protektorów oraz osób wprowadzonych nabywać można w lokalu 
Stowarzyszenia przy ulicy Długiej nr. 45 od godz. 8—10 wieczorem. 


O KŁ Z ELE 


ae a e O E N 


Uwaga: 1877-1 


ARRIR RRARR ERRER ARERIORIK 


Panie obowiązane są przybyć w maskach. 


CO AC NC N 


Ogłoszenie. 


Zarząd dr. żel. Fabryczno-Łódzkiej ogłasza, iż wyszczęgólnione-ni- 
żej bagaże, oraz przedmioty znalezione w obrębie stacyj, na torze i w wa= 
gonach, niecdebrane do dnia 1 grudnia st. st. r. b., przechowame będą na 
st. Łódź Fabryczna w ciągu 4 miesięcy od daty powyższej, poczem w ra= 
zie nieodebrania ulegną, na zasadzie $$ 40 i 90 Ust. Ogóln. dr. żel. ros., 
sprzedaży przez publiczną licytacyę: A) Bagaże ze st. Warszawa M 818 
i 475; Białystok M 2217. Przedmioty znalezione w obrębie st. Łódź F.: 
laska, para kaloszy; w obrębie st. Koluszki: fotografia, laska 1 wzory dā- 
chówki. 1871—3—3: 


b 


wożaych, portyerów, bufetowe, krawcowe, praczki, kucharki, młodsze, 


ZPRRDRORERERRRTOWYJINNTNNNZ 
niańki i służbę. Rekomenduje tylko z dobremi świadectwami, 


p 
K 
Wożni obowiązani przy zgodzie przedstawić znak firmowy „Praca“, 8 


„PRACA“ 
PE E P 


Łódź, Piotrkowska 120 
0d Administraeyi „ROZW OJU“. 


poleca: freblówki, bony różnych narodowości, gospodynie wiejskie | miejskie, 
osoby do pielęgnowania chorych, ogrodników, kucharzów, lokajów, 

Dla prenumeratorów „Rozwoju* dajemy nasze nakłady po znacznie 

zniżonej cenie, mianowicie: 


1) Dzieje Polski z olbrzymią mapą, bogato ilu- POM, ple popon 
strowane, tomów dwa, opracowane przez 
D-ra Feliksa Konecznego, w oprawie ozdo- Rb. kop. | Rb. kop. 
bnej z libroitu 1 20 1 95 
w broszurze : 75 1 50 
2) A. Sturcel: Smok, powieść spółczesna, 2 tomy 60 1 20 
3) Józef Grajnert: Dwie, powieść spółezesna 20 50 
4) W. Czajewski: Mieszko, dramat historyczny 20 50 
5) R. Horowiczowa: Życiorys Adama Mickiewicza 7 30 
6) Warszawa Ilustrowana (Dzieje starej Warsza- 
wy), bogato ilustrowane, w broszurze 2 tomy 1 00 2 00 


Każdy z prenumeratorów naszych może sobie wybrać jedno lub wię- 
cej dzieł po oznaczonej cenie. Biorący wszystkie sześć książek odrazu, 
w miejsce 3 rb. 27 kop., zapłaci tylko 2 rb. 25 kop. 


Kostyumy maskaradowe “remie 

Garnitury frakowe 

Garnitury surdutowe 

Czarne spodnia i kamizelki *yysorze” 
do wynajęła u Emila Schmechla, 


Piotrkowska Ne 98. 


Redaktor i wydawca W. Czajewski, 


